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GAZETA PORANNA
W  i  ii  S Z  A W  A

Ś r o d a  dnia  ) 6  C ze r w ca  1841  roku .

P rzez  Ukazy z. dnia n / 26 Kwie tn ia  r. b.  J ego  
Ce sa r s k o - K r ó l e w sk a  Moś ć ,  na j ł a sk aw ie j  na dać  
r a c z y ł  w iecznemi  czasy  na dz iedz ic two:  1)
K o m m e n d a n l o  n i tw i e rdz y  St. P e t e r s b n rg sk i e j ,  
J e ne r a łó w  i-Lcjinanlo-.vi  Skob i e l ew ,  d o b r a  Za-  
bo ryszki ,  p o ł o ż o u e  w Gube rn i i  Augus towsk i e j ,  
O b w o d z i e  Sejneńskim-,  2)  Ra dc y  S t a nu  Ł o -  
cbt in,  C z ło nk ow i  Koni tni ssyi  R ząd o we j  P r z y ­
c h o d ó w  i Ska r bu ,  d o b r a  K o n a r z y c e  p o ł o ż o n e ,  
w Gube rn i i  A u g us to w sk i e j ,  O b w o d z i e  Ł o m ­
żyńsk im;  3} Zo s t a j ąc em u  do s zczegó lny ch  po-  
r uezen ,  p rzy  G ł ó w n o - d o w o d z ą c y m  Czynną  Ar­
mią,  l i czącemu się w j e z d n i e , P o d p u ł s o w n i k o -  
ivi Masson ,  d o b r a  N iem y s ł ó w ,  p o ł o ż o n e  w G u ­
berni i  Kaliskiej ,  O b w o d z i e  t egoż  nazwiska.  4)  
l l ad cy  K.ol legi ja l nemu Cz.etyrkin,  N a c z e ln e m u  
L ek a rz o w i  Armi i  Czynnej ,  o r az  I n s pe k to ro w i  
G ł ó w n e m u  s ł u ż b y  ^d rowia  w Kró l e s tw ie  Pol -  
sk i em,  d o b r a  Ne tta ,  p o ł o ż o n e  w G u be rn i i  A u ­
gus towsk i e j ,  O b w o d z i e  t egoż  nazwiska;  —  p i e r ­
w s z e m u ,  w o b sz e r n oś c i  odp o w ia d a j ą c e j  w y s o ­
kości  c zys t ego  ro c z n e g o  d o c h o d u  z łp .  15 ,0 00 ,  
a t r z em  os t a tn im ,  k a żd e m u  5 ,000.

W  Imieniu  Naj j a śn i e j s zego  C e s a r z a  W sz ec h  
l l ossy i ,  K ró l a  Po lsk i ego ,  Rada  Ad min i s t r a cy jna  
Kró le s twa,  na p r z e ł o ż e n i e  D y re k to r a  G ł ó w n e ­
go  P r e z y d u j ą c e g o  w Ko mmi s sy i  Rz ądowe j  
P r z y c h o d ó w  i S k a r b u  pos t anowi ł a ,  iż Ignacy  
I chna towsk i ,  b y ł y  w o j s k ow y ,  n i e ko r zys t a j ący  
z a m n e s t y i  i z a g r a n i c ę  zb i e g ły ;  Lu dwi k  Falęcki ,  
m i e sz kan i e c  mias t a  K ra k o w a ,  k tó ry  s ł u ż y ł  w 
w o j s k u  r e w o lu c y j n e m ;  u l e g a j ą  kar ze  konl i ska-  
. m a j ą t k ó w  ich wsze lki ch ,  bądź  j u ż  wykry tych ,

P iśm ienn ic tw o  K ra jo w e ,  na j tańszy  tyg-oiinik li te ra  ­
cki w W a r s z a w ie  r azem  z G a ze tą  P o ra n n a  p rz y  k tó  
re j  w ychodzi ,  kosztuje  na m ies iąc  z ł .  2 gr .  20 bez  r«z 
noszenia. K an to r  G łó w n y  p rz y  ul. T rę b a c k ie j  Nr.  639.

bądź  nas t ępn ie  wy kryć  się j e s zcze  mo gą cyc h ,  
a to  wed le  p r aw ide ł ,  p os t a n ow ie n i em  z dnia  2  
( 14 )  Kwietnia  1 8 3 5  ro k u  w skazanych .

P rz ez  Pos t anowien i e  z dnia  i/ <5 Kwie tn i a  r. 
b. ,  R ad a  Admini s t r acy jna  udzie l i ł a  t rzy- l e t ni  
list p r zyznani a  wynalazku,  S a m u e l o w i  He r ing e r ,  
na nowy ,  w ła sn eg o  j e g o  p o m y s ł u ,  sp o s ó b  w y ­
r ab i an iu  a raku ,  bliżej o p i s em  , w Kommis sy i  
Rz ądowe j  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  i D u c h o w n y c h  
z ł oż o ny m ,  obj aśn iony.  Przywi l ej  t akow y  s ł u ­
żyć ma na c a ł e  Kró l e s two .

Mias tu f a b r y c z n e m u  Ł ó d ź ,  w G u b e rn i i  M a ­
zowiecki e j  O b w o d z i e  Ł ę c z y c k i m  p o ł o ż o n e m u ,  
na dan e  zos t a ły  p r a w a  i p r e r o g a ty w y ,  j ak i e  z, 
m o c y  P os t a no wi en i a  Księcia Namies tn ika  K r ó ­
l ew sk i ego ,  z dnia  3 0  Ma ja  1818  roku ,  s ł uż ą  
mia s to m G u b e r n i j a l n ym .

W c z o r a j  w g m a c h u  T o w a r z y s t w a  D o b r o ­
cz yn no śc i ,  r o z p o c z ę ł o  się c iągni enie  l o t e rv i  
f an towe j ,  w k tór e j  każdy  n u m e r  w ygr yw a .  C i ą ­
gnieni e  to  t r w ać  będzi e  dni 3.  Aby un iknąć  
zamieszan ia  j a k i e b y  m o g ł o  n a s t ąp i ć , g d y b y  l an -  
ty  w y g r a n e  w y d a w a n e  b y ł y  pod czas  c iągni enia  
i a by  zapob i ed z  p o m y ł k o m  m i m o w o l n y m  p rz y  
poś p i e sz ne m  ich do ręc zan iu ,  K o m i t e t  p o s t a n o - 
wi ł ,  że d o p i e r o  po uk oń cze n i u  l ot eryi  fanty w y ­
g rane ,  o d e b r a n e  być  m o g ą  za p o k w i to w an ie m  
w kont rol i ,  gdzie  z a r az em  każdy p r z e k o n a ć  się 
moż e ,  że o db i e r a  swo ją  w y gr an ę ,  a n ie  c u d z ą .  
W  kole  większein mieszczą  się l i czby,  o d p o w i e ­
dnie  n u m e r o m  losów zna jdu j ą cy ch  się w r ę k ac h  
g r a j ących ;  w kole mn ie j s z em są kar tki  o z n a c z a ­
j ą c e  p r z e d m i o t y  wy gra ne .  Po  wyc i ągu  ię c iu



n u m e r u  7. k o ła  w ię k s z e g o ,  w \  c ią g a n y  zaraz b ę ­
dz ie  n u m e r  z k o ła  m n ie js z e g o ,  i tak d a le j  az 
d o  u k o ń c z e n ia  c ią g n ie n ia .  K a ż d y  fa n t  o p a ­
t r z o n y  je s t  ka r te czk i} ,  na k tó r  ej s ą ‘2 l ic z b y ,  c z e r ­
w ona* o d p o w ie d n ia  je s t  k o n t r o l i  p o r z ą d k o w e j ,  
c z a rn a  zaś k o n t r o l i  p o d ł u g  k t ó r e j  fa n ty  b y ł y  

n a d s y ła n e .
W y s z e d ł  z dr u k u  N er 2 2  Z iem ian in a  T y g o ­

d n ik a  R o ln i c z o - T e e lm o lo g ie / . n t  go  i za w ie ra  co 
n a s tę p u je :  G o s p o d a r s tw o  w ie js k ie :  p r z y c z y ­
n y  częs tego  n ie u ro d z a ju  k a r t o f l i  i ś r o d k i  z a p o ­
b ie g a n ia  t e m u  Wy< l i  ów  z w ie rz ą t  d o m o w y c h .  
O d p o w ie d ź  na a r t y k u ł  p. D o m in i k a  b i i k  g ł ó -  
w r te g o  r z ą d c y  w  M o r a w i i ,  w  Mi'z..e 15 1 y g o d n i -  
l l o l  T e c h .  z r .  b. z a m ie s z c z o n y  p o d  ty t: śr o d k i
z a p o b ie g a n ia  i le cze n ia  n ie  k tó r y c h  c h o r ó b  
b y d ł a  r o g a te g o  i o w ie c  —  0 s k u tk a c h  z łe g o  k u ­
c ia  k o n i . ' 'Z n ie s ie n ie  u t r z y m y w a n ia  d o  w ła s n y c h  
o w ie c  s ł u ż b y  o w c z a rs k ie j  w K r ó l  p ru s k ie m .
 G o s p o d a r s t w o  d o m o w e :  O  u le p s z e n iu  ras-
sv b v d j a  r o g a t e g o . — S p o s ó b  z a p o b ie g a n ia  d y ­
m ie n iu  z p ie c ó w .  —  Jeszcze  je d n a ,  n o w a  m ł o -  
c a r n ia . —  R o z m a i to ś c i :  O  sile e le k t r o  m a g n e t y ­
c z n e j .  U s ta w a  T o w a r z y s t w a  w y ś c i g ó w  k o n ­
n y c h  i w y s ta w y  z w ie rz ą t  g o s p o d a ts k ic h  w  K r ó ­
le s tw ie  b o is k ie m ,  (d a ls z y  c iąg ).

Z  K r a k o w a . —  Na p a m ią tk ę  z a ło ż e n ia  i p r z e ­
n ie s ie n ia  U n iw e r s y t e t u  k r a k o w s k ie g o ,  w  te ra ź ­
n ie js z e  M u z  s ie d l is k o ,  w  d. 7 b. m .  w  A m f i te a ­
t r z e  n o w o - d w o r s k im  o d b y ł o  się p u b l i c z n e  p o ­
s ie d z e n ie ,  k t ó re  J W .  J ó z e f  B r o d o w ic z ,  R e k t o r  
U n iw e r s .  i P rezes  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  
s to s o w n ą  p r z e m o w ą  za g a i ł ;  z a k o ń c z y ł  to z  p o ­
s ie d z e n ie  W .  K o z t t b o w s k i  A n to n i ,  M . D r .  i P r o ­
f e s o r  c z y ta n ie m  r o z p r a w y  o k r e t y n a c h  c z y l i  k a r ­

ł a  ka ch .

L o n d y n  5 C z e rw c a .  —  G d y  w c z o r a j  na p o ­
s ie d z e n iu  i z b y  n iższe j pan Sh ie l r o z p o c z ą ł  z n o ­
w u  o b r a d y  nad  w n io s k ie m  S i r  R o b e r ta  P e e l  o 
u t ra c ie  p rz e z  m in i s t r ó w  zau fan ia  w  p a r la m e n ­
c ie ,  p o r ó w n y w a ją c  p o l i t y k ę  S i r  R  Peela  d o  p o ­
l i t y k i  m in i s t r ó w  i m e  szczędząc p o c h w a ł  d la  
te j  osta tn ie j , ,  za b ra l i  z. ko le i  g ło s y :  L o r d  S ta n le y  
p r z e c iw ,  a PP . C. B u l le r ,  S i r  H .  V e r n e y  i pan

IIave»  za m in is t r a m i .  L e c z  n a jb a rd z ie j  z a jm u  i  
ją c e m i  b y ł y  m o w y  L o r d a  R u s s e l l  i S i r  B. Peela.

L o r d  Jo h n  Busse l l ,  k t ó r y  raz  je szcze  w z ią ł  
na s ieb ie  o b rd n ę  g a b in e tu ,  p r z e c iw  z a r z u to m  
o p p o z y c y i ,  d o w o d z i ł  n a p rz ó d ,  ze o b e cny  w n io ­
sek  n ie  zgadza się z cl 11 h e m  k o n - ty  tu c y i :  »U t r z y ­
m y w a n o ,  r z e k ł  .on, źe m in i s t r o w ie  o s ła b i l i  s i ł y  
n a ro d u ,  i g d y b y  te g o  d o w ie d z io n o ,  j  . p ie rw s z y  
o ś w ia d c z y łb y m ,  źe p o d o b n i  m in is t r o w ie  p o w i n ­
n i  h y c  u s u n ię te m i .  A le  o d w o ł u j ę  się do  tego , 
CO za te ra ź n ie js z e g o  gai)in< tu  zd z ia ła n e  zo s ta ­
ł o  na m o r z u  ś r ó d / ie m n ć m ,  w  C h in a c h ,  Indy ach, 
w  A n g l i i  i I r la n d y i .  C o  d o  p rzy  taczania p o -  , 
p rz e d n ic h  tego  ro d z a ju  p r z y k ł a d ó w  i ich  s to -  
s o w u o ś c i ,  je s te m  tego  z d a n ia ,  ze k o n s t \ t u c \ a  
in n e  te ra z  p o s tę p o w a n ie  n a k a z u je  m in i s t r o m ,  
ja k  d a w n ie j .  W  p rz o s z łe rn  s tu le c iu  n ie  w ie le  
żądano  o d  m in i s t r ó w  ś r o d k ó w  p r a w o d a w c z y c h ,  
a le  o d  czasu b i l u  r e f o r m y  w ię c e j  się d o m a g a ­
no , a n a d to  w ię c e j  roz s z e rz o n a  m ię d z y  c z ł o n ­
ka m i p a r la m e n tu  z n a jo m o ś ć  s p ra w  k r a ju ,  c z y n i  
ic h  m n ie j  s k ło n n e m i  d o  b e z w a r u n k o w e g o  u fa ­
nia  g a b in e to w i .  N a tu ra ln y m  s k u tk ie m  t e g o je s t ,  
źe te ra z  w ię c e j  b i ló w  o d p a d a  n iż  d a w n ie j .  L o r d  
L i w e r p o o l  n ie  p o d a ł  s w o je j  d y m is y i ,  k ie d y  j e ­
d e n  z g ł ó w n y  (di j e g o  b i ló w  z o s ta ł  o d r z u c o n y .  
W  r o k u  1827 S i r  i b  P e e l  ż y w o  o p i e r a ł  się e-  
m a n c y p a c y i  k a to l i k ó w ,  a w  r o k u  1 8 2 9  sam za­
p r o j e k t o w a ł  ten ś ro d e k ,  i n ie  u k r y w a ł ,  iż  n ie ­
mi z e w n ę t r z n e m u  w p ł y w o w i .  A j e d n a k  b y ł y  
to  tak z w ane  s i lne  gab inety  ; p rz e c ie ż  p r z e p r o ­
w a d z a ły  s w o je  b i le  z p o m o c ą  p r z e c iw n i k ó w ,  c o  
d z is ie js z e m u  g a b in e t o w i  za z łe  j e s t  u w a za n e tn .  
1 g a b in e t  L o r d a  G r e y  k ie d y  p rz y  p ra w ie  s ł o d o -  
w e in  p o ra ż o n y  z o s ta ł ,  j e d y n ie  p rzez  p r z y c h y l ­
ną p o m o c  S i r  R . Pell ,  b y ł  w  s tan ie  zn ieść  to  
p o s ta n o w ie n ie .  L o r d  S ta n le y  i  S i r  J. G r a h a m ,  
b ę d ą c y  w te d y  c z ło n k a m i  g a b in e tu ,  n ie  o b ra z i l i  
się tern, i k a ż d y  i n n y  g a b in e t  m us i  b y ć  g o t o ­
w y m  d o  u ż y c ia  p o d o b n y c h  ś r o d k ó w  p o  n o c y ,  
k t ó r e  is to tn ie  n ie  są n ic z e m  n o w e m .«  D a le j  
m in is te r  z w r ó c i ł  u w a g ę  na z m ia n ę ,  ja k a  o d  
czasów  r z ą d u  t o r y s o w s k ie g o  w  r .  18.10 zasz ła  
w  s to s u n k a c h  k r a ju ;  na r e f o r m ę  i z b y  n iższe j ,  
e m a u c y p a c y ę  m u r z y n ó w ,  p o p ra w ę  u s ta w y  o 
u b o g i c h ,  r e f o r m ę  k o r p o r a c y j  m u n ic y p a ln y c h



angielskich,  i m n ós tw o  i nnych.  »Niech kto z»aj -  
dzie w innych  dziesięciu latach tyle ważnych  
n o w o - p r z e p r o  wędzonych  ś r odków,  r z e k i  dalej  
L o rd  Husscl ,  a j ednak  niniejszy wniosek na tein 
się zasadza,  że teraźniejsi  min is t rowie  nie są 
w stanie w y je dna ć  p o t r ze b ne g o  p r awu.  C zy n i o ­
no  także zarzuty naszej f i nansowej  admin i s t r a ­
c j i ,  ale c i ąg ł e  wznoszeni e  się pap i e r ów  p u b l i ­
cznych  j e s t  na to dost a teczną  odpowiedz i ą .  Co  
się tycze n iek tó rych  p r z y p a d k ó w ,  w  k tó rych  
Oie poszczęśc i ł o  się gab ine towi . j  W'spomniono 
o a jp r z ód  k l auzul ę  a p p ro p r y a c y i  w i r landzkim 
bilu dziesięcin.  T y m c z a s e m  klauzula ta, nie z o ­
s t a ła  o d r z u c o n ą  p rzez  izbę nizszą, tylko j ą  m i ­
nis trów ie cofnęl i ,  pon i eważ  uznali za s t osow ne 
z a cze kac zmiany w usp os o b i en iu  publ i cznenr ,  
na tę l ub  o w ę  s t r onę ,  zamias t  co  rok  o d b y w a ć  
walkę  z izbą wyższą .  Ale t e r az  naw e t  u w a ­
żam za zby t  posp i e szne ,  sądzi e tę kwes lyą  za 
roz s t r zygn i ę t ą ,  choc i aż  z moje j  s t r on y  nie m y ­
ślę j e j  wznawiać .  Co  do  po rażk i  p rzy  bilu 
d o t y czą cy m Jamaiki ,  s am Książę We l l i ng ton  
o św iadc zy ł  w tedy ,  że ta porażka n ie  w y m a g a  
usun ięc i a  się minis t rów.  N as t ąp i ł  p o l e m  w y­
b ó r  t e r aźn i e j s zego  m ó w c y  izby,  p r zy  k tó r y m  
g a b in e t  m i a ł  większość  18 g ło s ó w .  Co  się 
nako n i e c  tycze  t e r aźn ie j szego  bu dż e t u ,  idzie tu 
o  w y b ó r  m i ę d z y  d w i e m a  d ro g am i :  a lbo  
z r e d u k o w a ć  ins tytuta  krajowe,-  a l b o  p r zy j ąć  
p r o j e k t o w a n e  r e f o r m y  c e l n e ,  b o  na tu r a ln i e  
n i e p o d o b n a  mó w ić  co  rok  o no w y ch  p o ż y c z ­
kach .  Nie  m a  j u ż  ża d n eg o  i nn ego  ś r odk a ,  
o p r ó c z  pod wy ższen i a  po d a t k ó w  daw ny ch ,  a l ­
b o  w p ro w a dz e n i a  nowych .  T a  kwes ty  a ok aza ­
ł a  na m  się tak nadzwycza jn i e  ważną,  że g o r l i ­
wie na r adza l i śmy  się, czy  mam y  p o d a ć  się do 
dymisyi ,  czy  o d w o ł a ć  się do  n a ro d u .  G d y b y ­
śmy  to  p ie rwsze  obra l i ,  i nożnaby  na m  b y ł o  za ­
r z u c e ń  n i e sz lache tność ,  dla t ego  nie p o zo s t a ł o  
n a m  nic,  j ak  pos t ano wić  rozwiązani e p a r l a me n-  
tu .  Ale mini s t r owie  n igdy z t ego  nieczynil i  p o ­
gróżki .  P o d o b n e  p og ró żk i  b y ł y  o w sze m u ż y ­
t e  p r zez  p r zec iw n i ków  naszych ,  w zględem tych,  
k tó r zy  o  żadne j  zmianie  praw a z b o żo w eg o  s ł y ­
s z e ć  n i e  chcą .  Inaczej  p r zyn a j mn i e j  nie można 
p o z u m i e ć  oświadczen i a  S i r  R.  p ee l. YVyrocz-

n a j e g o  j e s t  n i eco  c i emną ,  ale zdaje  się o d k r y ­
wać z pewnośc i ą  z am ia r  s z l ache tnego ba rone t a ,  
co do  znakomi te j  zmiany  w- skali c e ln e j .  S ł o ­
wem,  mini s t r owie  pr zekona l i  się, że spełni l i  
swo ję  po winność ,  r ad zą c  ko ron i e  r ozwiązani e  
pa i l amen tu ,  k tó r e  i tak w kr ó t c e  s t a ł o b y  s ę ko-  
n iecznem,  z p o w o d u  zby t  zbl i żonych si ł  d w ó c h  
p r zec iwnych  s t r onn ic tw.  T o  rozwiązani e,  m i ­
n is t rowie  byliby uważal i  za po t r z eb ę  b e z z w ł o ­
czn ie  do  sku tku  p r z yp r o w a d z i ć ,  s k o r o h y  t ylko 
kon i eczne  ź ród ł a  p ieni ężne  zost a ły  zatw i e r d z o ­
ne,  a za tem wniosek  Sir  II Peel  b y ł  z u p e ł n i e  
n i ep o t r z e bn ym .  Naszą poc i echą  j es t ,  że nik t  nie 
m o że  s ł uszn i e  z ar zuci ć  gab ine towi  j ak i ego  bądź  
p r ze s t ęps twa  albo s ł abośc i  i zo s t awiamy  kra j  w 
stanie  wysok i ego  pow odzen i a ,  k tóry  nie p r z e d ­
stawia żądny ch t r udnośc i ,  jeśl i  po  nas  nie n a ­
stąpi  gabinet ,  k t ó ry by  chc i a ł  p r z ez  z ł e  p r a w o ­
d a w s t w o  daw ać  ko rzy ść  j e d n e j  kiassie l udnośc i  
nad  d rug ą .

O d p o w i a d a j ą c  mini s t r owi  z a b r a ł  g ło s  S i r  R.  
Pee l .  W wielu  p rzeds ięwz ięc i ach ,  r z ek ł ,  za ­
s ł u g ę  k tó r y ch  s z l achetny  L o r d  sob i e  w y ł ą c z ­
nie p r z yp i su j e  i j a  udz i a ł  m i a ł e m  i j a  d a ł e m  
im począ t ek .  Wy l i czy ł  dalej  p r zypadk i ,  w k tó ­
ryc h  gab in e t  o s t a ł  się j e d y n i e  p r zez  p o m o c  
naszą.  Jeżel i  więc wh igowie  zostawiają  kra j  w 
tak św ie t nym  stanic,  o j ak im w k o ń cu  swej  
m o w y  szl achetny L o r d  wspomina ,  skądże  p o ­
chodz i ,  iż lak m a ł o  cieszą się zaufani em? P o ­
t e m  S ir  R.  P e e l  s t a r a ł  się dowieść ,  że  w s z y ­
stkie n ap rze c i w  wn ios ko wi  j e g o  p r z y t oc zo n e  
ko ns ty tu cy jn e  a rg u m e n t a ,  p r z e c i w n e  są ws zy ­
s tkim nawe t  p r zez  wh igów p rz eds t aw ion ym  z a ­
s adom .  Dalej  u sp r awie d l iw ia ł  się mocą  uc z y ­
n ion ych  m u  p rzez  pan a  Shiel  z a r zu tów  j a k o ­
b y  w s p i e r a ł  zg r om adzen i a  o r anż ys ló w ,  d o w o ­
dząc ,  że ow sz e m  d ąż y ł  do  ich pog nę b i e n i a .— 
G d y  sko ń czy ł ,  i zba  p rzys t ąp i ł a  d o  g ł o s o w a n i a  
i za wn iosk i em j e g o  b y ł o  312 ,  p r zeę iw  w n i o ­
skowi  zaś  g ło s ó w  3 11, a tak wniosek  pana  P e e l  
o t r z y m a ł  większość  j e d n e g o  g ło s u .

L o r d  J. Russe l  raz j es zcze  z a b r a ł  g ł o s  i o -  
świadczy ł ,  że nie  m o ż e  nic w ięce j  p o w i e ­
dzieć  w zg l ą d e m  dalszych za m ia ró w  gab ine tu ,



prócz  ze w Poniedz ia łek żądać będzie zatwier­
dzenia rozmai tych ź róde ł  dochodów,  pon ie ­
waż przez odroczenie tego wniosku,  s łużba 
publ iczna mu s i a ła b y  ucierpieć .  Co gabinet  
dalej czynie zamyśla, o tern obszerniej  mówić 
bę dę  w Poniedziałek,  ale muszę jeszcze dodać,  
że ponieważ szanowny ba ronne t  uzna ł  za s t o ­
s ow ne ,  przedstawić wielkie mnós two skarg 
p rzeciw gabinetowi,  o których  pierwej  nie 
s łysz a ł em,  p rze to muszę do Poniedziałku na­
myśleć się, co mam przedsięwziąść aby-znaleść 
odpowiedź  na to.

Sir  II. Peel: » Większa części mowy szla­
che tnego  lorda bv ła  zarzutem przeciw mnie,  
na k tóry musia łem odpowiedzieć.  Ale bardzo 
b y ł o b y  mi przykro,  jeśliby szlachetny lord 
mniemał ,  że przedstawi łem jakie bądź oska r ­
żenie przeciw ministrom.  Nie by ło  to by n a j ­
mniej  moitn zamiarem,  widząc bowiem,  że 
szlachetny lord nie będzie miał  sposobności  
do  odpodziedzi ,  nie do tkną łem prze to  nhi za­
granicznej ,  ani wewnętrznej  polityki gabinetu,  
wyjąwszy tych punktów,  które tyczyły się czy­
nionych mi zarzutów.  Sądzę,  źe z pewnością 
liczyć mogę,  iż szlachetny lord w Pon iedzia­
ł e k  nie przedstawi  pod rozprawy p rawa  z bo ­
żowego.* (Słuchajcie!  i śmiech).

Jak ma ło  przy teraźniejszym wahającym się 
stosunku między dw oma  s t ronnictwami w  izbie 
niższej,  pewnym być' może rezultat  g ło so w a ­
nia p rzy  ważniejszych kwestyach,  tego u d e ­
rzający p rzykład da ło wczorajsze g łosowanie  
w  izbie niższej. Ministrowie w ostatnich dniach 
prawie  pewno  liczyli na większość pięciu g ł o ­
sów, ale naturalnie,  przy tak ma łej  różnicy 
sił, przypadek musi rozstrzygać.  1 tak się też 
s tało.  Obecn ość  j e dn eg o  jeszcze członka mi- 
nisteryalnego b y ła b y  zrównała  liczbę g łosów,  
a mówca  izby, w takim razie, dodaniem swego 
wotum,  rozs t rzygnąłby na st ronę ministrów; 
bez  t ego zaś, gabinet  większością j e d n eg o  ty l ­
ko g łosu został  porażony.  Izba niższa s k ł a ­
da się, j ak  wiadomo,  z 658 członków,  z tych 
623  miało udział  w głosowaniu,  a zate'm d o ­
liczywszy mówcę izby i dwóch rachu jących 
g łosy,  którzy nie należą do głosowania,  b ra ­

kowało zatem 32  członków.  Zda je się teraz, 
źe gabinet  zaraz po nas tępnem posiedzeniu 
1'oniedziałkowem, w k tó rem żądać b ę d z i e  nnj.  
bardziej  naglących ź róde ł  pieniężnych,  z a m y ­
śla rozwiązać pa r l am ent ;  p r z y n a j m n i e j  lord 
John Rusell niczein nie d a f  d o zro/.u mienia 
żeby zamierzał  później p rzedstawić  j e s z c z e  
prawo zbożowe.

P a r y ż  5 czerwca.  —  Dziennik Sporow-,  t ik 
wyraża się względem przyjęcia | o p r a w k i  pana 
Brugeac w izbie parów: »lzba pa iów  u z \ ł a  
swojej  preroga tywy w sposób zupe łn ie  k o n ­
stytucyjny.  Jej dzisiejsze g łosowanie j  st o- 
nergiczną prolestacyą przeciw wszelkim przy-  
g łosowaniom,  które musi co rok udzielać,  i 
przeciw szkodliwemu systemowi rozpoczyna­
nia posiedzeń w izbie parów,  wtedy dopie ro ,  
kiedy posiedzenia izby depu towanych  są u k o ń ­
czone.  Jedna  z władz prawodawczych przez 
2 lub 3 miesiące pozostaje w zupe łnem za­
pomnien iu  i dopie ro  lada dzień, oddają  ca łą  
massę p rojektów,  w których j ednak  nic wolno 
jćj  ani s łowa  zamienić .  J e d ne m  s łowem żąnia 
dają od izby parów,  aby  wyznała swojęj p a r ­
l amentarną niemoc.  N ie  taimy k ł opo tu  j a ­
ki odroczenie  prawa o r ek rutowaniu p r zed ­
stawia rządowi ,  ale nie możemy gonić pos tą ­
pienia izby pa rów co do jego zasady. Ż a ł u ­
j e m y  j edn ak  źe izba podob ne  p rawo  w y b r a ­
ł a  do dania przyk ładu.  P o d ł u g  naszego zda- 
izba nie zupe łn ie  rzetelnie postąpiła,  mając na 
uwadze podrzędne  tylko względy, i przez nic 
■nieznaczącą poprawkę ,  od sun ę ł a  p rawo,  które 
co do g łówny ch  j e g o  zasad uznała doskona­
leni;  prawo,  które ważne interesa w sobie 
zawiera, powinnoby z bardzo ważnych tylko 
powodów usunięteiu być,  lub odroczonem.

Courier fr a n c a is  okazuje się szczególnie 
nie spokojnym względem wrażenia,  jakie wo ­
tum izby parów uczyni za granicą.  Obce  na ­
rody  uważać w tern będą  odroczen ie  w ojs ko ­
wej organizacyi Francyi ,  i mniemać,  że gabi ­
ne t  mimo swojej  skłonności  do pokoju,  zw y­
ciężony j ednak  został  przez j ego  p r ze e r w n i -  
nik ów.


